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Sprawozdanie
Komisyi górniczej o nauce górnictwa w wyższych i niższych zakładach nau­

kowych kraju i o badaniach naukowych, popieranych przez kraj.

Wysoki Sejmie!
Sejm ow a K om isya górn icza uw ażała  za słuszne i stosow ne w yłączyć z ogól­

nego sp raw ozdan ia W ydzia łu  krajow ego w przedm iocie spraw  górniczych, p rzed­
staw ionego W ysokiem u Sejm ow i w dniu  13. s ierpn ia r. b. L W . 752O9/1909 spraw y 
obejm ujące nau k ę  gó rn ic tw a w naszym  k ra ju  i sp raw ę b adań  naukow ych, b ęd ą ­
cych w zw iązku z przem ysłem  górniczym , to ze w zględu na  doniosłość ja k  i na 
odrębność ty ch  działów  spraw ozdan ia w porów naniu  z innem i spraw am i górnictw a. 
Kie m ożna bowiem pom inąć m ilczeniem  okoliczności, ja k  mało, mimo ty lokro tnych  
sta rań  k ra ju , mimo często ponaw ianych  rezolucyj do c. k. rządu, na  tym  polu 
zdziałano, n ie m ożna zam ykać oczu n a  to, że m ałe poparcie nauczania, studyów  
i prac, zw iązanych  z przem ysłem  górniczym  — odbija się u jem nie, n iekorzystn ie  
na postęp ie  tego p rzem ysłu  i ogólnym  dobrobycie k ra ju .

I .

Z acznijm y od udzielan ia w yższej nauk i górn ic tw a w k ra ju , p o stu la tu  za­
w artego w rezolucyi W ysokiego Sejm u o urządzen iu  w c. k. Szkole politechnicznej 
we Lw ow ie w ydziału  górniczo-hutniczego. W  tym  sam em  praw ie brzm ieniu  po­
w tarza  W ysok i Sejm  już  po raz  10 uchw ałę, pow ziętą 13. lutego 1894 r. p rzy  spo­
sobności w ydan ia  s ta tu tu  c. k. Szkoły P olitechnicznej we Lwow ie — a sam e s ta ­
ran ia  o w prow adzenie nauk i gó rn ic tw a w w yższych zak ładach  naukow ych w k ra ju  
pochodzą z czasów jeszcze daw niejszych. Ju ż  w 1876 r. uchw al:! W ysoki Sejm  
rezolucyę, by w ówczesnej c. k. akadem ii przem ysłow ej w K rakow ie zaprow adzono 
w ydział górniczy, a w 1882 r. dom agano się w ydziału  górn ictw a w c. k. Szkole 
P olitechnicznej we Lwowie, w r. 1884 ograniczono się naw et do w ym agan ia  kursu  
przygotow aw czego dla kandydatów  do zaw odu górniczego, k tó rzy b y  pierw sze teo re­
tyczne nauk i pobierać mogli w k ra ju  i ty lko d la dalszych studyów  fachow ych 
m usieli w yjeżdżać do specyalnych  zakładów  górn iczych  w Leoben lub Przibram . 
Od r. 1891 w prow adzono poniekąd  n a  próbę w yk łady  encyklopedyi górnictw a, 
naukę o eksploatacy i kopalń  naftow ych  i naukę technologii chem icznej produktów  
naftow ych. Jed n a k  te  powolne, ja k  gdyby stopniow e spełn ien ia rezolucyj sejm o­
wych, nie są w stan ie  odpowiedzieć ani potrzebom  k ra ju , ani potrzebom  uczącej
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się m łodzieży, której dziesiątki od szeregu  długiego łat, a ja k  w roku  zeszłym  
więcej, niż setka, zm uszoną je s t  studyow ać w obu akadem iach  górn iczych  państw a 
lub naw et w zak ładach  obcych. O bciąża to m łodzież w iększym i, niż w k ra ju  ko­
sztam i, pociąga ujście pieniędzy z k ra ju , uchyla m łodzież n ieraz z pod potrzebnej 
kon tro li rodziców lub społeczeństw a a i n abyw ane w obcej m owie wiadom ości 
n ieraz dla k ra ju  m ają  w artość p rob lem atyczną. P raw o k ra ju  i narodu, by  się mło­
dzież ksz ta łc iła  u siebie i w w łasnym  języku , m a prócz w ybitnego pedagogicznego 
uzasadnien ia i to jeszcze znaczenie, że ty lko  kszta łcąc  się w k ra ju , zastosu je się 
przj^szły inżyn ier-gó rn ik  do jeg o  n a jis to tn ie jszy ch  po trzeb  i specyalizm ów  często 
zm iennych lub zaw iłych  — a w yraźny  tego  p rzy k ład  m am y w łaśnie u  siebie, że 
m ając setkę młodzieżjr, oddającej się górn ic tw u  poza k ra jem  i w łasne, ogrom ne 
zasoby w ęgla w K rakow skiem , w idzim y, ja k  cudzoziem scy inżynierow ie d la cudzo­
ziem skich kap ita lis tów  skarbów  górn iczych  poszukują, b ad a ją  i dla w łasnych  swych 
korzyści p rzygotow ują . N aw et i w kopalnictw ie naftow em , do n iedaw na om al że 
nie jed y n y m  w E urop ie, a i dziś jeszcze zajm ującem  dom inujące stanow isko, z któ­
rego  pracow ników  i w ykonaw ców  często od nas pożyczano do zak ład an ia  i p ro ­
w adzenia zam orskich naw et przedsiębiorstw , dziś i w uym przem yśle w idzim y już  
nie m ało d y ry g u jący ch  cudzoziemców.

T ym  wadom  zaradzić m oże ty lko  w łasna w yższa szkoła, a najlepszą  jej 
form ą — to odrękny w ydział górn iczo-hutn iczy  w c. k. Szkole Politechnicznej 
w e Lwowie. Ze spraw ozdań  p rzesłanych  c. k. M m isterium  W yznań i O św iaty 
w r. 1907 przez Grono profesorów  tu te jszej politechnik i w ynika, że gdyby  się 
ograniczono do isto tn ie  pilnej potrzebnego działu  górn ic tw a •— w ystarczy  d la uzu­
p ełn ien ia  tej n a u k ’ u nas i d la zupełnego zrów nania  je j z n au k ą  m ontan istycz- 
nych  akadem ij, u tw orzen ie  jednej k a ted ry  i 3 docentur kosztem  12— 15.000 koron 
rocznie. Na oddział h u tn iczy , k tó ry  może istn ieć p rzy  w ydziale chem ii techn icz­
nej, trzeb ab y  drug ie tyle. A le te  20 - 30.00C koron rocznie na  w ydział górniczo- 
h u tn iczy  u  nas, to  ty lko  d robna część tego, co kosztu je  akadem ia w Leoben 
(364.894 K.) lub tego, co w P rz ib ram ie  (199.357 K.j. Czyż p ań stw a n ie  stać na ten  
w ydatek  dla k ra ju , którego przem ysł naftow y przynosi 20,000.000 koron w sam ym  
p o datku  konsum cyjnym , z k tórego  czerpie 12'9°/0 swoich dochodów ?

D la w szystk ich  wyżej pow ołanych w zg lęd ó w : postępu przem ysłow ego, do­
b ro b y tu  k ra ju , dla w zględów  pedagogicznych i praw  narodu , m usim y obstaw ać 
p rzy  żądan iu  u tw orzen ia  tego, dziś Y I. w ydzia łu  p rz y  c. k. Szkole Politecznicznej 
we Lwowie.

Z a założeniem  w ydziału  górniczo-hutniczego we Lw ow ie przem aw ia fak t, 
że 2 la ta  pierw sze tego w ydziału  ju ż  is tn ie ją , że n a  40 przeszło w ykładów  i na 
k ilkanaśc ie  sił nauczycielskich , za ję ty ch  w szkołach górniczych w Leoben i P rzi- 
bram , połowę c. k. Szkoła P o litechn iczna ju ż  posiada, zatem  uzupełn ien ie je s t 
tańszem , łatw iejszem  do osiągnięcia, niż w m nem  m iejscu, gdzie w ydzia ł ten  
trzeb ab y  stw arzać od podstaw  — oraz przem aw ia fak t, że p rzy  c.' k. Szkole P o ­
litechnicznej ju ż  is tn ie je  m uzeum  górnicze dość bogate. Z arzu t, że Lwów nie po­
siada p rzem ysłu  górniczo-hutniczego up ad a  wobec faktów , że szkoły górnicze 
istn ie ją  n. p. w P ary żu , P e tersbu rgu , St. E tien n e  i t. d. — w m iastach  nie posia­
d ających  rów nież odnośnego przem ysłu .

II.

Prócz n au k i górn ictw a -- trzeb a  nam  rów nież badań  naukow ych, za rzą ­
dzanych kosztem  P ań stw a, a poniew aż rachu jem y  się z tym  stanem  rzeczy, że 
kraj ponosi u  n a 3  znaczną ich część, to  badan ia  te  m uszą byo z funduszów  pan-



stwowyc.h subw encyonow ane M am y tu  na  m yśli przedew szystkiem  k ra j. zakład geolo­
giczny i k ra jo w ą stacyę dośw iadczalną dla p roduk tów  naftow ych, zak łady  objęte 
oba rezo lucyą 3 b  i 3 c  w spraw ozdaniu  W ydzia łu  krajow ego, ale od szeregu la t 
również bez echa darem nie pow tarzane. I  nasze i ubiegłe pokolenia by ły  św iad­
kam i tego n iesłychanego postępu  przem ysłu , isto tnego  p rzew rotu , jak iem u  on u legł 
w drugiej połow ie X IX . w. i u lega dziś jeszcze w dalszym  ciągu, dzięki w prow a­
dzeniu doń p racy  naukow ej, m etody i badań  naukow ych. S tosow ana n au k a  dała 
nam m ożność w ykonyw ania prac, o jak ich  się p rzed tem  zaledw ie śnić m ogło, w y­
dobywać np. żelazo, m etale z rud  bardzo ubogich, dostarczać rocznie m iliarda ton  
paliw a i gazów opałow ych z g łęb i ziemi, uboczn 3’mi przetw oram i przy  fabrykacy i 
chem ikaliów  opłacać w szystk ie koszta tej fab rykacy i. U znają  to  wszyscy, łożą na 
to wszyscy, ty lko  u nas c. k. R ząd  na  te  badan ia  lub zak łady  odm aw ia subw encyi, 
lub da je  ją  w n iezw ykle m ałej kwocie.

Jeżeli chodzi o k ra jow y  zakład, bez k tórego , mimo uznan ia  godnych s ta ­
rań  W ydziału  krajow ego i k ra jow ych  geologów, badanie k ra ju  będzie zaw sze do- 
rywczem , a poznanie go n iedostatecznem , a k tó ry  ty lko  w odrębnym , na ten  cel 
zaadap tow anym  gm achu istn ieć może, k tó ry  posiadają  nie ty lko k ra je  tej m iary 
co P rusy  i A nglia, łożący 800.000 i 400.000 kor., ale i znacznie m niejsze, ja k  D a­
nia, N orw egia, Belgia, B aw ary  a, naw et P in lan d y a  kosztem  30—60.000 1 b 90.000 
koron rocznie, na k tó re A u stry a  łoży 216.000 kor. (prelim . budżetu  na r. 1909), 
c. k. R ząd  od 3 la t zw leka z oświadczeniem , że się do kosztów  budynku  przyczyni, 
a zgodziw szy się w zasadzie n a  oddanie darm o g ru n tu  pod budowę zak ładu  z re ­
alności, należącej do c. k. Szkoły politechnicznej, n ie zgadza się naw et na  sankcyę 
uchw ały o pożyczce, k tó ryby  kraj n a  tę budowę zaciągnął. A przecież na tych
216.000 kor., k tó re zak ład  geologiczny w iedeńsk1" kosztu je i k tóry  od la t k ilkunastu  
nie m a żadnego wcale k o n tak tu  z G alicyą, ta  G alicya łoży część nie m ałą, bo 
kilkanaście procent, a więc praw ie 30 000 kor. rocznie, a na  budynek  zak ład u  ge­
ologicznego w G alieyi, w raz ze stacyą naftow ą i ceram iczną trzeb a  150.000 koron, 
k tó rych  połowę, w m yśl słusznego żądania Sejm u, m iałby  pokryć skarb Państw a. 
M amy zaszczyt upraszać W ysoki Sejm  o ponow ienie daw niejszej do c. k. R ządu 
w tym  w zględzie rezolucyi.

Bez odpow iedniego budynku  nie m ożna m yśleć o zakładzie geologicznym  
i d latego też nie w idzi K onnsya sejm ow a po trzeby  rozb ieran ia i podaw ania jego  
składu, organizacyi i kosztów, zanim  stan ie  ten  budynek  w edle inform acyj, udzie­
lonych przez Prof. D ra. W ł. S z a j n o c h ę i  k ra jow ą R adę Górniczą,

K rajow y zak ład  geologiczny i zarządzone przezeń badan ia  i pub likacye 
o użytecznych  kopalinach  k ra ju , nie w ystarcza jed n ak . Zgodnie z m yślą ank ie ty , 
zw ołanej na  d. 14. i 15. m aja  b. r. do Krakowa, sejm ow a K om isya m niem a, że 
posiadając w K rakow skiem  jedno  z na jbogatszych  w E urop ie zagłębi w ęglow ych, 
m ierzących do 1500 lub więcej km'1, a dotychczas zaledw ie k ilka kopalń  czynnych, 
dobyw ających  12 — 15,000.000 g, m am y praw o od c. k. R ządu  w ym agać, aby głę- 
bokiem i w ierceniam i na  obszarze tego  zagłębia odsłonił w arstw y  g łębne i dał po­
znać w arunk i eksploatacyi zag łęb ia, a przez to d a ł rea lną  podstaw ę f ik c jjn y m  nie­
raz prelim inarzom  poszczególnych przedsiębiorców  i stow arzyszeń. C. k. R ząd roz­
począł w praw dzie z końcem  zeszłego roku podobne głębokie w iercenie w Rzeszo- 
tarach , pow iatu  wielickiego, ale w iercenie to, ju ż  przez to samo, że je s t  ta k  bardzo 
na zachód w ysunięte, nie da o zagłębiu  krakow skiem  tych  wskazów ek, k tórychbyśm y 
pożądali. P rzy  w yborze m iejsca pow inno się zasięgać opinii znaw ców , k tó rzy  dla

*) Prof. Dr. Władysław Szajnocha. W  sprawie krajowego zakładu geologicznego. 
Kraków L907.



galicyjskiego tow arzystw a w iertniczego, założonego p rzy  pom ooy b an k u  krajow ego, 
tereny  za ję te  przez tow arzystw o w yłącznościam i badali i w tym  kom pleksie te 
w iercenia pow innyby  być prow adzone. I  ze sp raw ą tą  nie trzeb a  czekać, aż [pruski 
sy n d y k a t zajm ie drugie ty le  ty sięcy  'w yłączności górniczych w ziem i K rakow skiej-

Poza tem , tj. poza rezolucyam i, k tóre w tym  dziale ad 2 i 3 Kom isya W y ­
sokiem u Sejm ow i m a zaszczyt proponow ać, m ożem y ty lko  zaznaczyć, że publika- 
cye o badaniach k ra ju  pow innyby  być bardziej rozpow szechniane, jeże li ju ż  nie 
popularyzow ane. W ybór kom isyi i geologów je s t  n iew ątp liw ie  tra fn y m , nie m a bo­
wiem okolic w ażniejszych dla przem ysłu , ja k  K rakow skie i pas B orysław -T ustano- 
w ice-Truskaw iec, nie m a bardziej in teresu jącej części k ra ju , ja k  T a try  zakopańskie, 
ale opisy ich za zgodą badaczów  m ożna i pow inno się popularyzow ać lub też 
ty lko  pod w arunkiem  tak ie j zgody m iałyby  być im poruczane do opracow ania.

III.
W  tej sam ej n iełasce u  c. k. Rządu, co k ra jow y  zak ład  geologiczny, jest 

lub by ła  do n iedaw na i k ra jo w a stacya  dośw iadczalna dla p rzem ysłu  naftow ego. 
Założona p rzed  20 la ty  przy  c. k. Szkole Politechncznej we Lwowie, k ierow ana 
przez profesora lub docenta tego  zakładu , a więc przez osobę, k tórej c. k. R ząd  
ju ż  by ł w yraził swoje zaufan ie, nie o trzy m ała  ona dotychczas niezbędnego dla t a ­
kiej s tacy i p raw a publiczości, a dopiero od dwóch la t o trzym uje subw encyę na 
lokal i ad ap tacy ę  w w ysokości 750 koron — znikom o m ałą  kw otę i w stosunku 
do kosztów  obecnych 4.420 koron i w sto sunku  do zadań  stacyi, k tó ra  m a torow ać 
drogę postępow i w przem yśle naftow ym , a więc za tru d n iać  w yb itne  sdy  naukow e 
i daw ać m iarodajne orzeczenia w razie sporów  czy procesów, a w ięc i z tego  
w zględu za tru d n iać  p ilnych m łodszych pracow ników . A tym czasem  od la t 20 s ta ­
cya is tn ie je  jak o  dodatkow e za trudn ien ie , rem unerow ane w praw dzie, ale nie w y­
łączne, odpow iednie do potrzeb życia.

S tacy a  dośw iadczalna dla produktów  naftow ych  m usi też być zreorgan izo­
waną, ja k  tego chciał W ysoki Sejm  w zeszłorocznej rezolucyi, ja k  tego  chce W y ­
dział k ra jow y; m usi być zorganizow aną tak , aby  otrzym aw szy praw o publiczności, 
na  nie też w pełn i zasługiw ała. I  jeśli tak  dziś nie je s t, to  m niem a K om isya, w inni 
poniekąd przem ysłow cy sami, k tó rzy  się do stacy i zb y t rzadko udaw ali i zapew ne 
stacya , k tó ra  ich potrzeb czy to nie zrozum iała lub im nie odpow iedziała. A le ża­
dna reo rgan izacya n ie  je s t  m ożliw ą bez dania  stacy i lokalu, a kierow nikow i s ta ­
now iska niezależnego i personalu  pom ocniczego; dzisiejsze ulokow anie stacy: w p ry ­
w atnym  dom u prof. R. Załozieckiego może. było koniecznością — je s t  przecie zu­
pełnie anorm alnem . A le i na  to trzeba p ieniędzy, ta k  ja k  i na k ra jow y zakład  ge­
ologiczny i trz e b a  ich n aw et dużo.

W edle spraw ozdania subkom ite tu  ank ie ty , zw ołanej przez W ydzia ł k ra jow y 
dla sanacyi p rzem ysłu  naftow ego, k tó rem u spraw ę reo rg an izacy i k ra jow ej stacyi 
dośw iadczalnej dla p roduktów  naftow ych  przydzielono, lab o ra to ry a  chem iczne do 
takiego celu k o sz tu ją  po 30—40 do 100.000 K, a ich roczne u trzy m an ie  po 30—
100.000 K. L la  naszej s tacy i p re lim inu je  ten  subkom ite t budżet roczny w kwocie
31.000 K i jedn o razo w ą kw otę n a  ad ap tacy ę  i u rządzen ia  labora to rium  12,000 K  
i w skazuje tak  sam o na konieczność odrębnego stosowego budynku. To je s t  fak tem  
i n ieuniknionym  w arunkiem  u trzy m an ia  stacyi.

W ydzia ł k ra jo w y  z w łasnej in icy aty w y  i w sku tek  uchw ał W ysokiego Sejm u, 
zresztą  w skutek w ypow iedzenia przez R e k to ra t c. k. Szkoły politechnicznej loualu 
dotyczcas przez stacyę zajm ow anego, w drożył z c. k. R ządem  rokow ania o budowę 
tak iego  gm achu i stosow ny udzia ł w jego  kosztach. Prow adzone dość d ługo roko­
w an ia  te  m iały, wedle in form acyi udzielonej przez JW P . szefa II . dep artam en tu
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W ydzia łu  krajow ego, spotkać się z odmową udzia łu  rządu  w kosztach z po­
wodu w ielkich w ydatków , ja k ie  c. k. R ząd  będzie m usiał ponieść na nastaw ienie
2. p ię tra  n a  labo ra to ryum  chemicznem  i na  w ybudow anie labora to ryum  m aszyno­
wego. Sejm ow a K om isya nie może uznać ty ch  argum entów  za w y starcza jące , nie 
może sądzić, żeby o rgana c. k. R ządu  nie w iedziały, źe k ażdy  w ielki p rzem ysł s ta ­
now i o rgan iczną całość, k tórej części nie m ogą się rozw ijać jed n e  bez rozw oju d ru ­
gich i że łożąc w tym  w ypadku  specyalnym  m Liony d la u łatw ien ia  produkcy’ 
surow ca, w zględnie jeg o  m agazynow ania, trzeba rów nież m yśleć i nie żałow ać 
ty sięcy  koron na rozw ój konsumcyi- zb y tu  tow arów . D rogę zaś dla konsum cyi pro­
duktów  naftow ych, tak  np ja k  dla produktów  gazow ych, to ru ją  p race naukow e, 
badan ia  labo ra to ry jn e . P rzem ysłow i całem u, producentom  naftow ym  je s t stacya 
dośw iadczalna niezbędna, s tacy a  k ra jow a, publiczna, zreorganizow ana, K om isya 
sejm ow a wnosi też  ponow ienie uchw alonej w roku zeszłym  rezolucyi.

IV.
Od isto tn ie  sm utnego przedstaw ienia, że tak  m ało się robi w naszych w yż­

szych zak ładach  naukow ych dla n au k i gó rn ic tw a i po trzebnych  w tym  dziale b a ­
dań, z p rzy jem nością przychodzim y do dzia łu  nauczan ia  w niższych szkołach gór­
niczych, gdzie się zaznacza nie m ały  postęp i gdzie siłą faktów  w ytw orzy ł się 
racyonalny  podział.

N aprzód  odczuto potrzebę nauk i w iercenia i k ierow nictw a kopalń  n a f to ­
wych. Po 10 latach  nieco doryw czej nauk i w iercenia w R opiance i W ietrzn ie u s ta ­
lono p rzy  subw encyi c. k. R ządu  w r. 1897 szkołę k ra jow ą w B orysław iu, k tó ra  
prosperu je, m a ty lu  słuchaczów  ciągle, ilu  ty lko  pomieścić w sali w ykładow ej może, 
a słuchacze ci zda ją  dobrze egzam ina i zn a jd u ją  dość łatw o zatrudnienie. Zdaniem  
k u ra to ry i tej szkoły, w k tórej sk ład  wchodzi 3 rep rezen tan tów  przem ysłu  n afto ­
wego, s ta tu t  szkoły pow inien uledz zm ianie, ale ta  zm iana, k tórej "Wydział k ra ­
jow y  się nie sprzeciw ia, zależy od postanow ień ustaw y  naftow ej i przepisów , jak ie  
ta  u staw a zaw ierać będzie dla kierow ników  i dozorców kopalń  n a fty , a więc ponie­
kąd wym ogów, jak im  oni m ają  odpowiedzieć, czyli wymogów, do k tó rych  m ają  być 
przysposobieni. T rzeba nad to  i powiem  przedew szystkiem  stosow nego b u dynku , na 
k tó ry  W ydzia ł k ra jow y  odłożył ju ż  32.000 K  i kupiony g ru n t na W olance. Obie te  
spraw y zm iany s ta tu tu  i bud y n k u  są w toku i nie m a powodu w ątpić, by w ciągu  
roku nie m ogły, n :e m iały być zrealizow ane. Sejm ow a K om isya daje  w yraz tem u 
zap a try w an iu  odpow iednią rezolucyą.

D la kopalń  węgla nie było  an i szkoły, an i po polsku m ów iących dozorców; 
i we wschodniej i zachodniej części G alicyi posługiw ano się uczniam i niższych szkół 
górn iczych  w Tarnow icacli na  Szląsku pruskim  i M oraw skiej O straw ie lub  też 
uczniam i, k tórych kształcono z pom iędzy uczniów  szkoły górniczej w W ieliczce 
B ryw atnej i śm iałej in ieyatyw ie ,,Zw iązku górników  i hu tn ików  polskich w A u stry i“ 
tudzież S tałej delegacyi zjazdów  górników  polskich zaw dzięczam y założenie w g ru ­
dniu  1907 r. niższej szkoły górniczej t. j. szkoły sztygarów  w D ąbrow ie na Szlązku 
austryack im  z polskim  język iem  w ykładow ym  i przeznaczonej dla polskich 
górników  tam tejszych . Założenie te j szkoły było tak  p ilną potrzebą polskiej ludno­
ści, pracu jącej w kopalniach w ęgla w G alicyi i na  Szląsku, ta k  było w skazane na  
in teres bezpieczeństw a w ty ch  kopalniach, narażony  mocno, gdy dozorca nie mówi 
językiem  zrozum iałym  dla górn ika — źe zw iązek uzy sk a ł dla te j szkoły subwen- 
cyę c. k. R ządu, W ydziałów  k ra jo w y ch : G alicyjskiego i Szląskiego i in teresow a­
nych  przedsiębiorstw  kopaln ianych  tak  w Galicy i ja k  i na  Szlązku. W  iipcu r  b. 
ukończono dopiero pierw szy kurs szkolny, gdyż n au k a  je s t  tam  d w u le tn ią  i W y ­
dział k ra jow y nie m ógł do tąd  p rzedk ładać dokładnego spraw ozdan ia z ubiegłych
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dw óch la t i postępu  nauki. A le K om isya sejm ow a może na  podstaw ie udzielonych 
je j wiadomości w yrazić  zupełne uznan ie  d la założycieli t e ’ szkoły i W ydziałow i 
krajow em u za poparcie ich s ta rań , za subw encyę d la szkoły  i s ty p en d y a  dla 
uczniów .

T rzecią n iższą szkołę górn iczą z w yraźnem  przeznaczeniem  d la p racu jących  
w kopaln iach  soli, zaw dzięczam y w yłączn ie c. k. R ządow i. Is tn ia ła  w praw dzie 
w W ieliczce niższa szkoła górnicza, ale starego  że tak  pow iem y ty p u , t. j .  taka , 
w k tórej ucznm wie jednocześnie 1/2 szych ty  t. j .  1/2 dn ia  pracow ali w k o p a ln i; kurs 
trw ał tam  3 la ta ; nie było  osobnych nauc /yc ie li,-ty lko  u rzędn icy  kopalń, oczyw iście 
nieco dorywczo, w ykładali jjodzcżegófn'6Jł]»W dmioty przew ażnie p rak tyczn ie . W ła­
śnie w obecnej chw ili szkoła ta  o trzy m ała  now y s ta tu t, będzie zupełn ie p rzeo b ra­
żoną, uzyska now ą organizacyę i w łasny  personal, co w szystko razem  przyczyni 
się n iew ątp liw ie do lepszej eksp loatacy i kopalń  i salin w Galicyi.

W  m yśl pow yższego p rzed staw ien ia  s tan u  rzeczy o udzielan iu  w kra ju
nauki górnictw a o geologicznych i chem icznych b adan iach  naukow ych, sejm ow a
Kom isya górnicza wnosi :

Wjsohi Sejm raczy uchwalić:
1 S praw ozdanie z czynności W ydzia łu  krajow ego celem u tw orzen ia  w c. k. 

Szkole P olitechnicznej we Lw ow ie w ydzia łu  górniczo-hutniczego, u rządzen ia  k ra jo ­
wego zakładu  geologicznego tudzież reorgan izacy i kra jow ej s tacy i dośw iadczalnej 
naftow ej, p rzy jm uje  się do wiadom ości i dalsze w tym  k ierunku  s ta ran ia  zaleca

2. Sejm  p o ^ c a  W ydziałow i k rajow em u zreorganizow anie k ra jow ej szkoły 
górniczo-w iertn iczej w B orysław iu, skoro ty lko  c. k. R ząd ,d o  przedłożonego m u 
p ro jek tu  zm iany s ta tu tu  się przychyli.

3. Sejm  poleca W ydziałow i krajow em u, by poczynił s ta ra n ia  o um ieszczenie 
i to  w n ajk ró tszy m  czasie borysław skiej szkoły górniczo w iertn iczej we w łasnym
budynku.

4. Sejm  w zyw a c. k. R ząd  :
I. aby  w m yśl rezolucyi Sejm u krajow ego z 13. lu tego  1894 zaprow adził 

w n a jk ró tszy m  czasie W y d zia ł górniczo-hutniczy w c. k. Szkole P olitechnicznej 
we L w o w ie ;

II . aby  się p rzyczyn ił w m yśl rezolucyi ad  5 z dn ia 31. p aździern ika  1908 
co najm niej w połowie do kosztów  budow y gm achu d la  pom ieszczenia dw óch k ra ­
jo w y ch  stacy j dośw iadczalnych, naftow ej i ceram icznej, tudzież do kosztów  budow y, 
u rządzen ia  i u trzy m an ia  krajow ego zak ład u  geo log icznego ;

II I . aby  krajow ej s tacy i dośw iadczalnej dla p roduktów  naftow ych p rzy zn ał 
praw o publiczności i s ta łą  roczną znaczniejszą subw encyę na  w yposażenie i u trz y ­
m anie tej stacyi.

P rze w o d n iczą cy :

G orayski.
S p raw o z d aw c a :

Pawlewski.


